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Ł  0
W  przeciągu osta tn ich  paru  miesię 

cy, dow iedzieliśm y się o 3 nowych wy 
pad k ach  zaDicia łosi przez k łusowni­
ków. A więc:

ł )  „Łow iec Polsk i"  donosi o zab i­
ciu łosia w  gminie Sobakince (obsza r  
wileńskiej Dyrekcji lasów  p a ń s tw .) ;

2 )  W  Puszczy  Rudnickiej, na p o ­
gran iczu  wojew. N ow ogródzkiego za ­
bito łosia Łoś ten s trzelany w  lesie 
rządow ym , miał paść  się na p ry w a t­
nym terenie (Rakliszki p. H o u w a ld ta ) ;

3) W  Puszczy Rudnickiej, około 
wsi Pierciupie, zabito  łoszę (m oże w ła 
śnie o w ą  „m łodą  m atkę“ , o której tak 
czule pisa ł p W łodzimierz Korsak w 
jednym  z osta tn ich  numerów „Łow ca 
P o ls k ie g o " ) .

Jeśli mnie pam ięć nie myli, mamy 
już 7 łosi zabitych przez kłusowników 
w  przeciągu 3-iecia na obszarze  jedne 
go i tego sam ego (mniej więcej)  re­
jonu. Co będzie dalej?... Dalej będzie, 
rzecz prosta , ,Tenergiczne dochodzenie ' 
i w jego  wyniku kłusownicy albo pó j­
dą  pod klucz, albo będą  śmiać się w 
kułak z naszej bezsilności. Jednak  —  
mniejsza z tern, b o -n ie  tu leży jądro  
kwestji...

—  Jakto „m niejsza z tern"?! —  o- 
burzą się myśliwi —  Czyż dla łowie­
c tw a  może być obojętne, jak ą  karę 
pon iosą  niszczyciele resztek cennego 
zwierza?...

Za  pozwoleniem... Pu pierwsze 
zdarza  się, że naw et zabójs tw o czło­
w ieka —  czy to w sku tek  spryru m or­
dercy, czy też w sku tek  innych okoli­
czności, uchodzi bezkarnie. Tem bar- 
dziej może się to zdarzyć z zabójcą ło­
sia. Po drugie., lecz cóż tu dużo p isać?  
dam  lepiej przykład...

Znam  łow iska  (nie gdzieś w  Po- 
znanskiem, lecz tu u nas  w  W ileńszczy 
źnie) tak  dobrze i sprężyście  chro­
nione, ze nie rylko zabicie głuszca, 
lecz naw et zabicie szaraka , lub w prost  
—  postaw ienie  pętli —  jest  w tych ło 
wiskacłi faktem nie do pomyślema. 
Otóż mam w rażenie, że właściciel lub 
dz ierżaw ca łowiska, w  którem są >o- 
sie, ma obow iązek  —  w obec kultury 
łowdeckiej całego św iata  —  zorganizo 
w ać  w  swem łowisku ochronę  łosi w 
ten sposób, by w ogóle  zabicie łosia  
przej kłusownika było niem ożliw ością. 
Boć pam iętajm y, że chodzi tu nie o 
szaraka , k tórego można kupić w  do

S I E  G I N
wolnej ilości w  przedsięb iors tw ie  h a n ­
dlu żyw ą zwierzy ną i następnie  roz­
mnożyć lecz o piękne i rzadkie zwie­
rzę, po którem —  jeśli tak dalej pó j­
dzie —  pozostan ie  wspom nienie , parę  
p ięknych ob razów  W eyssenhoffa , kil­
ka zręcznych zdjęć Korsaka, no i — 
p iekący  wstyd, że my Polacy  —  nie w 
czasie wojny, lecz za pokojow ych rzą 
dów  „najlepszej na swiecie" us taw y  ło 
wieckiej dopuściliśm y do jego zag ła ­
dy. W sty d  będzie większy, niż z żu­
brem, boć ostatn i żubr białowieski zgi 
nął bądź  co bądź  w okresie zamieszek 
wojennych....

W p ras ta re j  p uszczy  p o g rążo n e j  w m roku 
Królewski g łuszec na so sn y  konarze  
Z dziką n a tu rą  ta jem niczo  g w a rz e  
Skry ty  w  igliwia zielonym obłoku.

P o  c iem nych  g ą szczach  n iedos tępnych  oku, 
Po  z a top ionym  na w iosnę  m oczarze ,
P o  jaśn ie jącym  w  b lasku  zo rzy  m szarze  
Płynie  pieśń g łuszca,  tak  pe łna  uroku.

A...
Nikogo nie oskażam , lecz ostrze­

gam, że jeżeli losie w yginą  doszczęt­
nie, to ciężar odpowiedzia lności za 
ten fakt przed całym św iatem  cywili 
zow anym  spadnie  nie na adm in is tra ­
cję, policję lub sądy, lecz na tych wła 
ścicieli łowisk  (p ry w atn y ch  i pańs tw o  
w y ch ) ,  co nie chcieli, czy nie po trafi­
li zorganizow ać takiej ochrony  łosia, 
k tóraby  zagw aran tow ała  niemożliwość 
system tycznego i —  jak  do tąd  —  bez 
karnego niszczycielstwa.

Caveant...  venatores!
M icnał K. Paw likow ski.

Jak k ask an ie tu  o d g ło s  ta jem niczy ,
N a  dźw ięk  k tó reg o  milknie p u szcza  cała. 
Leci przez  ta jn ię  n iedos tępnej  dziczy...

Z w ro tk a  po z w ro tce  w ciąż  z sosny  się lala 
Pe łna  sw o is te j  i dzikiej s łodyczy  
W pamięci  po  dziś dzień mi pozosta ła .

L. P ac - Pom arnacki.

Legendar ne  dz i ki
Ukończyłem właśnie  jeden rozdział 

mej nowej myśliwskiej powieści i sie­
działem chwilę zam yślony przy mem 
biurku. Juz dłuższy czas nie p o low a­
łem, zajęcia trzymały mnie w  mieście, 
a  i zaproszeń nie było Marzyłem właś 
nie o jak iem ś polowaniu, tembardziej, 
że już spad ł i zaczął się sezon polo­
wań na czarną  zwierzynę. Nie m yśla­
łem o dzikach, ot strzelić p a rę  poczci­
wych „ lep u só w "  lub chytrego mykitę.

M arny to w p ra w d z ić 'z w ie rz ,  ale 
zaw sze  da on trochę wrażeń, a te mil­
sze są i t rw alsze  od trofeów, gdyż 
trofea zawsze, z biegiem czasu n i tsz -  
czeją, rozsypują  się, a w rażenie  z mi­
nionych polowań tkwi zaw sze  w  p a ­
mięci, a jeszcze jeśli myśliwy ma to 
szczęście od Boga dane, że może p rze­
lać na papier  swoje refleksje i spostrze  
żenią, to w ów czas  nap raw dę  te w raże ­
nia s ta ją  się czerns żywotnem dla nie­
go sam ego a innym urozm aica nieje­
den wieczór.

O tern w szystkiem  myślałem, opi­
sując w  mej powieści au tentyczne po­
lowanie, na którem byłem, jedno z 
tych kapita lnych, świetnie p row adzo­
nych polow ań w Małopolsce.

W tem  dzw onek u d rzv ri.
A kogoż tam licho niesie —  w szy­

scy śpią —  godzina  już późna, może 
który z kolegów chce mnie w yciągnąć  
na lupkę. Nie, dziś. jak  Boga kocham, 
nie pójdę.

O tw ieram  sam drzwi. Listonosz 
pyta:

Czy pan Tchurznicki, tir depesza 
do pana!

Ojej, pewnie jedna z ciotek umarła, 
a cc zatem nas tępu je :  w yjazd na ar- 
cyw esolą  uroczystość •— pogrzeb. Nie 
znoszę pogrzebów , odkąd  raz w  zimie 
niosąc trumnę jednego ze znajomych, 
poślizgnąłem  się i w yciągnąłem  się na 
śniegu, niczem drugi nieboszczyk.

Otw ieram  jednak  depeszę i czytani:
„P ią tek  rano polowanie, prosimy, 

konie na  stacji w  nocy b ę d ą “ i podpis.
Piątek, a dziś czwartek , psiakrew. 

O statn i pociąg  na Siedlce odszedł, co 
ja zrobię. Po chwili dopiero, kiedy 
krew  nieco ostygła , p rzypom inam  so­
bie, 5 15 rano odchodzi jakiś  puciąg  z 
dw orca  w schodniego. Dobra nasza, 
zaw sze m ówię: „niech wierni nie t ra ­
cą nadziei", będę w praw dzie  o 10-tej 
na  miejscu, ale zaw sze jakoś  na polo­
wanie zdążę.

T R O F E A  W I O S E N N E

fot S. B uklad

P I E Ś Ń  G Ł U S Z C A



D O D A TEK  ŁOW IECKI DO „SŁO W A '

Budzę służącą, każę pakow ać  rze­
czy na trzy dni, budzie mnie o trzeciej 
rano, gdyż j'adę na polowanie. Sam 
biorę się do in tensyw nego oczyszcza­
nia strzelby. Naboje i kule szczęśliwie 
nam  w torbie. W obec  tego wszystkie 

go, pełen jaknajlepszych  myśli, kładę 
się na dwie godziny spać, z tą różnicą

Je d n e g o  ranka...  ( W  puszczy Holubickiej)

że p rzebrany  już i go tów  do drogi.
Ledworn się trochę zdrzemnął, gdy  

już mnie budzą. No ale pociąg nie cze 
'<». z jadam  szybko śniadanie, parzę 
sobie niemiłosiernie usta  he rb a tą  i jadę.

W  w agonie  spotykam  paru myśli­
wych. Ciekawe typy. Jadą  gdzieś za 
Czeremchę. Jeden z nich opow iada , ze 
nigdy nie rusza się na polow anie  bez 
300 nahoi w  torbie, p roszę go, by mi 
pokazał tę s ław ną torbę, gdzie się tyle 
mieści naboi W yc iąga  z kuferka jakiś 
popros tu  worek  i pokazuje. No, no, ale 
to n ielada poświęcenie, dźw igać  300 
naboi, no i też przemyślność: jechać
na zimowe polow anie  pod Czeremchę, 
gdzie zwierzostan  je s t  więcej niż s ła ­
by  i gdzie najwyżej na jednodniowem  
polowaniu można 20 s trzałów  oddać, 
brać taką  porcję naboi. No ale różne 
mają ludzie zapa tryw ania ,  a może ten 
ostatni osobnik, to jakiś  kom iwojażer 
Spółki M yśliwskiej lub innego, tego ro 
dzaju, sklepu.

W kró tce  jednak  ukołysany rytmem

ZE STRZELBĄ w  FUTERALE
W przekonaniu  niejednego z czytel 

ników „dodatku  łowieckiego:! autor 
jest  —  straszliwym  myśliwym... T a ­
kim zgryźliwcem, nieco przygarbionym  
pod ciężarem jak ichś sześciu dziesią t­
ków lat, z tw a rzą  p rzeo raną  pazurem 
w ołogodzkiego niedźwiedzia z nieustan 
nym na ustach  sarkastycznym  uśmie­
chem mającym  oznaczać bezbrzeżną 
pogardę  dla dzisiejszego myślistwa..

—  Ten ci to jest, co dzisiaj najwię 
cej dokazyw ał —  ja k  szeptali między 
sobą w iśniowiecczycy na w idok  Zagło 
by puszącego  się po zdobyciu ch o rąg ­
wi...

W  mniemaniu tych czytelników au­
tor jes t  wcieloną E tyką M yśliwską —  
zasuszoną mumją kultury łowieckiej, 
k tóra  w przekonaniu przeciętnego myś 
liwego wileńskiego jest  pojęciem b ar­
dzo zbliżonem do cudzoziem sku go wy 
razu „T u tenkham en")  —  srogim a u to ­
rytetem wszelkich czasów' ochronnych

pociągu, zapom inam  o wszystkiem i 
zasypiam , aby  się obudzić dopiero za 
Siedlcami.

Po chwili pociąg  zwalnia i w yska 
kuję, no oczywiście koni nie zastaję.

W śród  licznych jednak  furmanek, 
spotykam  kmiotka, k tórego juz dawniej 
znałem i ten nu proponuje , że mnie pod 
wiezie.

Jadę  więc, ale już prosto  do lasu, 
gdyż na stacji się jeszcze dowiedziałem 
że polują moi przyjaciele od ósmej ra ­
no.

Po drodze rozmyślam, co też bę­
dzie w tych miotach. Dziki są, ale od 
paru  lat już na me polujemy i niestety 
n igdy  ich nie można było spotkać, 
względnie  do zabitych zaliczyć. To 
w róciły  na nagankę, to spudłow ał je 
ktoś, dość że od sześciu lat nie było 
ich w wykazie ubitej zwierzyny.

W net byłem już w  lesie. Zdała  w i­
dzę stojące dworsk ie  bryczki, p rzeno­
szę więc zaraz moją walizkę na jedną 
z nich a od furm ana dow iaduję  sie że 
już trzeci miot założony i że panowie 
za raz  potem przyjdą, by bryczkami po­
jechać  na dalsze stanow iska . Czekam 
też  spokojnie, gw arząc  ze znajomym' 
"furmanami: Prócz paru zajęcy i jedne­
go  lisa, nic pow ażnie jszego  nie zabito, 
mówi mi s tangret.  Dzików jeszcze nie 
było. Kozła spudłow ano.

W krótce też zeszli się w szyscy  i 
po krótkich pow itan iach , idziemy na 
.stanowiska, jest  nas  myśliwych ośmiu, 
naganki 20 ludzi.

P ierw szy  miot założony. Mam świet 
ne s tanowisko. Przede mną i za mną 
p izestrzeń na jakie 50 kroków  w p ro ­
mieniu, p raw ie  , goła, skrzy się tys ią ­
cami b a rw  od promieni s łonecznych bi 
jących w  bielutki puch śniegu. Szczęś­
ciem na samej linji stoi potężny dąb, 
pod nim staję, czekając na zwierza. Ci 
sza tak  przeogrom na, że naw et trochę 
drażni. Dryling nabity : gładkie lufy na 
bite zerem, kulowa ma też sw oją  pi- 
gułkę.
Naganki jeszcze nie słychac, ale wiem 
że ruszyła gdyż strzał ga jow ego  oznai 
mił o tern.

Strzał na p raw o budzi mnie na całe 
szczęście, gdyż w tej chwil: cichutko 
hokient w ym yka  się lis, rzucam pośp ie ­
sznie strzał, potem drugi, a lisek dalej 
wieje, śnieg w yrzucany  jego nogami, 
tworzy nad nim aureolę.

W ściek ły  jestem na siebie za pudła, 
ale kiedy za jączek ukazał się na nie­
pokalanej bieli śniegu i po strzale m o­
im padł, uspokoiłem się w krótce dru 
gi wije się na ziemi, kniazi, popraw iam  
i już leży sjtokojnie.

Strzały coraz liczn.ejsze
Miot skończony, zak łaaam y drugi.
Ledw o naganka  ruszyła, w idzę dzi­

ki przechodzące  wzdłuż linij myśliwych 
idą na mnie jest ich trzy sztuki, od le­
głość między nami zmniejsza się coraz 
bardziej, ale jeszcze za  daleko na 
strzał. W tem  coś dostrzegły, gdyż rap 
tern skręciły i w szalonych susach po ­
szły dalej. Po chwili słyszę strzał 2-gi i 
wreszcie  trzeci. Jak się okazało puł­
kownik S.: strzelał do dzików i jedne­
go pow ażnie  ranił. Poszły jednak  w na 
stępny miot, o czem świadczy farba, 
na śniegu gęsto się pokazująca.

Z niebywałym  pośpiechem  okrąża­
my go. Jest to s tary  las dębow y, peł­
ny gąszczy.

N aganka  szybko rozstaw iona, ru­
sza.

Nikt nie strzela do licznych zajęcy 
w szyscy czekają  na dziki, n iestety  i 
nadarem no.

Już widać naganiaczy, zmieniają 
myśliwi ładunki i zaczyna się pa lba  do 
szaraków. W tem , praw ie  z pod nóg na 
ganki podnosi się ranna sztuka, spory 
wycinek, lecz nim zdołano włożyć ku­
le do luf, dzika już daw no  nie było.

Fakt ten utwierdził mnie tylko w 
mojem przekonaniu, że jeśli kogo nie 
s tać na dubeltów kę i sztucer, powinen 
mieć zaw sze  dryling, teinbardziei iż

nie jes t  on o wiele droższy  od dobrej 
strzelby.

W następnein pędzeniu zabito  ko­
zła, jeszcze z rogami, mnie przypadł 
lis.

W krótce  juz zmierzch zaczął za­
padać.

W ieczór spędziliśmy w gościnnym 
domu pp. G. na przemiłej pogaw ędce  
myśliwskiej.

W  dzień ten padło: 1 kozioł, 3 lisy 
i 38 zajęcy. Mnie św. H ubert też po­
szczęścił, gdyż miałem na rozkładzie 
1 lisa i 6 szaraków.

Dziki nadal pozostały  legendarnemi.
A na drugi dzień znowu zapad ł  wie 

czór i znowu siedziałem przy mem biur 
ku, czekając na nowe zaproszenie, a 
co zatem idzie i wrażenia.

M ieczysław Mniszek Tchorznicki.

JEŻELI WARUNKI NIE POZWALAJĄ 
CI BEZPOŚREDNIO TROSZCZYĆ SIĘ 
O ZWIERZYNĘ HODUJĄC JĄ I DO­
KARMIAJĄC, W IĘC UCZYŃ TO PO ­
ŚREDNIO: — ZAPISZ SIĘ DO TOW A­
RZYSTWA ŁOWIECKIEGO WOJE­

W ÓDZTW A WILEŃSKIEGO.

P o w r ó t  z po low ania  fot. S. Buklad

obw odów  łowieckich, ob ław  adm ini­
stracyjnych, sądów  rozjemczych i in­
nych delikatesów, któfemi nas szczo­
drze obdarzy ło  p raw o łowieckie z dn. 
3 grudnia  1927 r....

Jakże rzeczywistość jest  daleką  od 
tego obrazu!..

Autor jest  poprostu ,  jak  w iększość 
czyteln ików  — myśliwych, p raw id ło ­
w ym  —  pudlarzem... O d innych b ra c ;- 
pudlarzy  odróżnia  się tylko tern, że pu- 
dłuje rzadko. A pudłuje  rzadko, bo po­
prostu  niema sposobności do częstych 
pudeł, polując najwyżej 3 —  4 razy  do 
roku

Autor jest bezw ątp ien ia  wielk.m 
m yśliwym —  na papierze. Emocje ło­
wieckie, które inni o dczuw ają  w  lesie, 
na łące, na m szarach  lub na jeziorze, 
autoi p rzeżyw a przew ażnie  nad pół- 
arkuszem  czystego papieru , który ma 
być co miesiąc zabazg rany  ku pożyt­
kowi kultury łowieckiej, k u  nieustan­
nej chw ale  T o w arzy s tw a  Łowieckiego 
W o jew ódz tw a  W ileńskiego oraz —  ku

zapełnieniu czterech stronic „Trąbek  
myśliwskich".

* * *
Jeden z nes to rów  łow iec tw a  pol­

skiego —  Adam Rzewuski —  dał książ 
ce sw ych przeżyć myśliwskich pięk­
ny i obiecujący  tytuł „Ze strzelbą 
na ramieniu".

Jakbym  miał ja za ty tu łow ać  cykl 
sw ych feljetonów łow ieckich? „Ze 
strzelbą w  futerale"!

T a k  mi przynajmniej doradzają  
dwaj mało znani, lecz wielce kom pe­
tentni i świetnie zapow iada jący  się my 
śliwi wileńscy (z restauracji  „M yśliw­
sk ie j" ) :  Zygm unt Harski i W ik to r  P io­
trowicz...

Zaprawdę...  Siedząc przy biurku w 
ciszy przedw ieczornej nad  kar tką  b ia ­
łego papieru  —  zapa trzony  w  ciemny 
kąt, gdzie stoi futerał od strzelby, i ło­
wiący myślą byłe i niebjde aw antu ry  
łowiecko - a rabsk ie  —  zali nie bujani 
ze strzelbą w futerale?... Zali nie je ­
stem myśliwym ze strzelbą w futerale

gdy  na każdym kroku, czy to na  posie 
dżemu zarząuu naszego Tow arzystw a  
Łowieckiego, czy w rozm owie pół- 
u izędowej, czy w pogaw ędce  z bratem  
myśliwym u Żorża, w Bristolu, czy u 
Macieja, w w agonie  czy autobusie , w 
aucie p ryw atnym , czy taksów ce, w ki­
nie czy na balu podoficerów pospolite ­
go ruszenia  —  wszędzie, na  jawie 

czy we śnie, na spokojno czy z 
p ianą  na ustach —  mówię, myślę g łoś­
no, krzyczę —  o łowiectwie?!!! . .

Tak „Ze strze lbą  w futerale..." Cza 
sem w praw dzie  m arkotno mi na duszy, 
gdy  wzrokiem pożądliwym pa trzę  na 
braci myśliwych w ysiada jących  z w a ­
gonu z „bukie tam i"  c ie trzewi lub ka­
czek. Lecz zaraz pocieszam się i du­
mnie wznoszę głowę do góry, bo ro­
zumiem, żem jest  jak  ta dziewica (p ra ­
w d z iw a) ,  co pisze o miłości... jak  ten 
koń dorożkarski m arzący o D erby w 
Empsom lub na Pośpieszce... jak  ten 
poseł co chciałby zdać maturę... I 
wronczas już nie zazdroszczę laurów  ko
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T a k  w y g lą d a ją :  członek T o w a rz y s tw a  Łow ieck iego  W o je w ó d z tw a  W ileń­

sk iego  i m yśliw y nie b ę d ąc y  członkiem teg o  T -w a .

Raz jeszcze prosimy
Kilkakrotnie zw racaliśm y się do 

Szan. Czytelników „T rąbek  myśliw- 
sKich“ z p ro śb ą  o nadsyłanie  nam do 
kroniki myśliwskiej sp raw ozdań  z od ­
bytych polowań. Niestety, nasz apel 
gorący  uderzał w próżnię... Jakkol­
wiek tu i ówdzie  po low ania  gremjalne 
się odbyw ają ,  jednak  sp raw ozdan ia  do 
nas n ap ły w ają  nader  skąpo, zaś 
wzmianki do tąd  przez nas  drukow ane  
były przew ażnie  uzyskane w drodze 
dość mozolnych rozpy tyw an  p ry w a t­
nych

T a k a  w strzem ięźliw ość pp. My- 
śliwyt h w informowaniu nas o od b y ­
tych po low aniach  ma zapew ne źródło 
sw oje w  rezulta tach tych polow ań —  
ii.zuifatach ilościowo przew ażnie  b a r­
dzo skromnych. Poco pisać o „grem jal 
item“ polowaniu, na którem zabito  je ­
dnego zająca, lub naw et —  bo i tak 
byw a —  nic nie zab ito?  Takie rozumo 
wanie jes t  więc podyk tow ane  pewnym  
wstydem —  psychologicznie  bardzo 
może uspraw iedliw ionym  lecz dla spra  
v y  łowieckiej —  fałszywym i szkodli­
wym. Po p ierwsze: wyniki po low ań je 
sienno - z imowych, choćby te wyniki 
były żanne, są  najlepszym  sp raw dz ia ­
nem naszych zw ierzostanów , a przeto 
skrom na napozór rubryka  „kroniki my 
śliwsk:cj“ w y ra s ta  u nas do poziomu 
sta tystyki łowieckiej, której, jak wiado 
mo, nie mamy* Po drugie: nie inamy
się czego tak oarazo  wstydzić  rezulta 
tów  naszych polow ań kresow ych. Juz 
nic tylko ze względu na pow ojenne wy 
jałowienie naszych łowisk, lecz popro-  
stau z i :u ji w arunków  klimatycznych 
nigdy zapew ne nie przelicytujemy 
dzielnic zachodnich (n. Poznańsk iego) 
u wicią zabitych na polow aniu  sza ra ­
ków i ku iopatw . Zato  jednak  dzielnice 
Zat.lwdme zaw sze  będą nam zazdroś­
cić takich polowań, jak na wilk., na 
lysie, na  głuszce na tokowisku, na 
kaczki na zlotach... A i z zającam i jest  
w tym roku znacznie lepiej, .liż rok lub 
dw a  la ta  temu...

T o  też raz jeszcze prosim y i ape lu ­
jemy do PP. Myśliwych W o jew ódz tw

W schodnich  (a  zw łaszcza —  w ojewó 
dz tw a  W ileńsk iego) o nadsyłanie  nam 
wzm .anek  z odbytych  polowań.

Zw łaszcza  pożądane jest, aby 
żaane polow anie w  W ojew ództw ie W i 
leńskiem  nie odbyło się  bez przesiania  
do nas krótkiej notatki zawierającej 
następujące dane: 1) data i m iejsce
polow ania, 2 ) charakter polow ania, 3)

ilość i nazw iska m yśliw ych, 4 ) rezul­
taty ■ gatunek zwierzyny widzianej na 
polow aniu, do której nie strzelane (np. 
łosi, głuszców , sarn - kóz i t .p .) .

W zm ianki prosim y ad resow ać :  Wil 
no, Urząd W ojew ódzki, M. P aw likow ­
ski. za co Redakcja zgóry serdecznie 
dziękuje.

Redakcja Dodatku Łow ieckiego.

Polujemy na zające dopiero od soboty 1 listopada
PRZYPOMINAMY P. P. MYŚLIWYM, ŻE W  M YśL D ODATKOW EGO ROZPORZĄDZENIA P. 
W O JE W O D Y  W ILEŃSKIEGO POLOW ANIE NA ZAJĄCE (SZARAKI I BIELAKI) ROZPOCZYNA 
SIĘ W  SEZONIE BIEŻĄCYM DNIA 1 LISTOPADA I KOŃCZY SIĘ DNIA 15 STYCZNIA.

ledze, co stuknął „przez  omyłkę** głu­
szycę, lub trafił „wypadkowo** w kozę, 
lub w zbogacił  swe trofea czarnym bo­
cianem, na  k tórego, jak w iadom o, nie 
wolno po low ać  przez cały rok ...

Przyjem nie i ła tw o  jes t  być zaw ­
sze w  porządku  z e tyką myśliwską, 
polując przez 3b2 dni w  roku —  ze 
s tize lbą  w  futerale.

* * *
N iedawno powrócił z Afryki sio­

strzeniec mój, au to r  nas tro jow ego  fel­
ie tonu „N ad wiełkim Kasajem** i wielu 
innych dzieł. Rozm ow a w uja  z sio­
strzeńcem trw ała  krótko:

—  Ile s ło n if
—  Trzy.
—  B aw ołów ?
—  Siedem.
—  H ipopo tam ów ?
—  Siedemnaście.
—  P an te r?
—  Dwie.
—  T ygrysów ?

-— Trzydzieści...  Ach, prawda... .  W  
Afi yce niema tygrysów.

Spojrzałem na siostrzeńca po w aż­
nie i surowo:

—  No, pow iedz szczerze... Bujasz 
z temi słoniami i h ipopo tam i?

Podniósł na mnie swe błękitne, po ­
czciwie -  bezczelne oczy i odpow ie­
dział pytaniem :

—  A może mnie skontrolujesz?

* * *
Polow anie  ze strze lbą  w futerale ma 

jeszcze jedną  cechę dodatnią. —  W ia ­
domo pow szechnie  jak  dalece myśli­
s two w zbogaca  literaturę folklorysty­
czne -  rodzajową. W iadom o —  ile pe­
reł rodzajow ych zebrał taki T u rg ie ­
niew w czasie sw ych w ędrów ek  my- 
śiwskich. Aibo wspom niany  już a 
w spółczesny  nam Adam Rzewuski ze 
sw ą  galcrją typów  myśliwców „s ta re ­
go autoramentu**.

Jeno że w łóczęga „ze s trzelbą na 
ram ieniu1' - pod przem ożną narkozą

w zruszeń myśliwskich —  przytępia  
zntysl obserw acyjny . A w łóczęga „ze 
s trzelbą w futerale** zmysł ten w vsub  
telnia i zaostrza.

Czyż nie pouczającem  jest, leżąc na 
kanapie  po ciężkim znoju brydżow ym  
lub preferansowjnn ,posłyszeć z s ą ­
siedniego „kredensu** taką  sopranem  
w ypow iedz ianą  perłę regjonalnego d ia ­
lektu:

— Szatanie! Żeby ty lepiejby pękł!
A po chwili'
—  Poczekaj, poczekaj... Jak  dam 

w morda, to zobaczysz!
Istotnie: —  i p ropozyc ja  „poczeka 

n ia“ i obietn ica  „zobaczenia** (czeg o ?)  
niezbyt zachęcające...

I wreszcie tymże so p ra n e m .
—  T en b y k ' Rozwalił się jak  koń!
Po raz p ierw szy  w życiu byłem

świadkiem podobnego  spostponow ania  
konia... W  porów naniu  z bykiem.

Michał K. Paw likow ski.

Z T-wa Łowieckiego 
Wojew. Wileńskiego

T o w .  Ł ow .  vV. W  złożyło osta tn io  —  na 
ręce  P a n a  W o je w o d y  W ileńsk iego  —  me­
m oria ł  do M in is te rs tw a  Rolnic twa. Mernor- 
jal zaczy n a  się od  przypom nien ia  dziejów 
p o w s ta n ia  tego  T o w a rz y s tw a ,  p rzed s taw ia  
następn ie  t reśc iw e  sp ra w o z d an ie  z 3-letmej 
działalności i w reszc ie  kończy  się p ro śb ą  o 
udzielenie T o w a rz y s tw u ,  jako  zrzeszeniu  pra 
cu jącem u  ideow o, su b sy d ju m  pieniężnego ze 
s t ro n y  P a ń s tw a .

i b w .  Ł ow . W . W. p o w s ta ło  w  grudniu  
1927 r. W  chwili  ow e j  liczyło ono zaledwie 
12 członków (założycieli)  podp isan y ch  na 
sta tuc ie.  Obecnie ,  po upływie n iepełnych 3 
lat, dzięki poparciu  w ys iłków  T - w a  przez 
p w o je w o d ę  Raczkiewicza ,  p ro tek to ra t  
T -w a ,  oraz  w sk u te k  n ieus tannej  i celowej 
p ro p a g an d y ,  l iczba członków w z ra s ta  do  p o ­
kaźnej  cyfry 212. —  W  ciągu sw e g o  istnie­
nia. V-w o w yda ło  sze reg  n ag ró d  p ieniężnych 
z a  w alkę  z k łusow nic tw em , łożyło na  w y ­
d a w n ic tw o  reg u la rn eg o  do d a tk u  łowieckiego 
do „S łow a" ,  w yda ło  szereg  ulotek i odezw  
treści o ro p a g an d o w e j .  —  W  końcu  m em or-  
jalu T o w a rz y s tw o  prosi o su b sy d ju m  pie­
niężne w kw ocie  sw e g o  ro cznego  budżetu  
(okoto 3000 zł.,),  w sk azu jąc  p rzy tem  jako 
na  źródło pokryc ia  t eg o  w y d a tk u  —  na du ­
że dochody ,  k tóre  M in isters tw o Rolnic twa 
m a z opłat  za  k a r ty  łowieckie.

Dn. 10 paźdz ie rn ika  odbyło  się kolejne 
zebran ie  za rząd u  T .Ł .W .W . —  P o  za ła t ­
wieniu sze regu  sp ra w  bieżących  uchw alono  
zw ołać nad zw yczaine w alne zebranie T o ­
w arzystw a  na dzień 25 listopada rh Celem 
zeb ran ia  tego  będzie  d e b a t a  nad  zm ianą  s ta ­
tutu . N a jw ażn ie jsze  p ro jek to w a n e  z m ia iy  są  
nas tęp u jąc e :  1) zm iana  n a zw y  r.a „ T o w a ­
rzystw o  Ł ow ieck ie W ojew ództw  W schod- 
nion“ ; 2) w zm ocnien ie  w ładzy  prezesa ,  3) 
w p ro w ad z en ie  instytucji  „ cz łonków  w sp ie ­
ra jący ch " ,  k tórymi m o g ą  być za ró w n o  o so ­
by fizyczne, jak i p ra w n e  (t.j.  t o w a rz y s t ­
w a ,  kółka) i t.d. —  O p ra co w an ie  p ro jek tu  
n o w e g o  s ta tu tu  pow ie rzono  p. M. Paw liko ­
wskiem u.

KRONIKA MYŚUUtSKA
Dnia 21 w rześn ia  w niedzielę, nasze  Sm or 

gońsk ie  Kółko M y ś liw sk it  urządziło  o b ław c  
na  wilki, na  te re n ac h  wsi Szu tkow o , w  ' 0  
k i lom etrach  od Sm orgoń .

Strzelców zebra ło  się ■—  22, n a g an ia ­
czy —  też  mało, bo  nie więcej 60 —  70 iu- 
dzi. Z rob iono  d w a  m iot\

W  o b y d w ó c h  —  wilki były, s ta re  i mło­
de, lecz z p rzy czy n y  małej l iczby st rzelc )w  
i n ag an iaczy ,  a szczególnie j  —  nieporządku  
i nieobecności  n ikogo  z n . ie jscow ych  władz,  
o b ław a  b a rd zo  się nie udała.

W  1-szym miocie —  g o sp o d a rz  p. Augu 
s ty ro w ic z  zabił  m*odą —- dość  już dużą  wil 
czycę, a  leśniczy p. Brzeziak  —  s ta reg o  li 
sa. P a ra  s ta ry ch  w ilków  i kilka m łodych 
przerw a ły  się m iędzy n agan iaczy ,  jeoen  niło 
dy  p rzeszed ł  l in ją s t rze lców  bez strzału bo 
hvł p rzegap iony  przez  jed n eg o  m łodego  my­
śliwego, k tó ry  m ógł do  niego strzelać ,  jak  to 
po tem  twierdzil i inni strzelcy , jego  są siedzi.

W  2-gim miocie na  s t rze lców  w yszed ł  
tylko jeden m łody wilk, Aa k tó reg o  dano  

icztery s trzały ,  lecz ten uszedł,  chociaż  został  
silnie z raniony, ho dużo krwawił .

P rz e w o d n icz ąc y  o b ław y  p. Szabłowski ,  
k tó ry  p rzed tem  obchodził  te reny  i w  p ierw  
szyrn miocie mniej w ięce j  s to so w n ie  pona  
znaczai m ie jsca  dla s t rzelców , w  drugim  
m ioc ie  już nie d y ry g o w a ł  ob ław ą,  bo był 
zm ęczony  i s trzelcy  poza jm ow ali  mii jsca  —  
jak  k to  chciał,  a  n a g an iacze  też  szli bez  po 
rządku ,  nie w  linję, w ięce j  g rupami.

O b ecn y  p o s te ru n k o w y  p. policji p. Lesz 
czyński,  chociaż  s ta ra ł  się p ro w ad z ić  jaki 
ko lw iek  po rządek ,  między nagan iaczam i,  je  
den nic nie m ógł zrobić .

T a k  zwykle  b y w a ,  g d y  na o h ław y  na 
wilki nie p rzy jeżd ża  n ik t  z w ładz  S ta ro s tw a ,  
jak  rów nież  p rzedstawicie li  policji, a  szko­
da,  bo w ilków  w  naszej  m iescow ości  jest  
dużo.

Niemile zdziw iła  n a s  w iad o m o ść  o zabi­
ciu w e w rześniu lisa... l is jes t  u nas,  n ies te ­
ty, już tak  rządkiem  drapieżnikiem , że nie 
może być p raw ie  m o w y  o jego  szkodliw o­
ści, z a ró w n o  dla zw ierzos tanu ,  jak  i t em b a r-  
dziej —  dla dob y tk u  ludzkiego. T o  też 
oszczędzanie  lisów w  okresie,  g d y  fu terko 
ich nie p rzed s taw ia  żadnej  w ar tośc i ,  u w a ż a ­
my za  nakaz  etyki myśliwskiej.

Przyp, red.

TWOJA ROCZNA SKŁADKA CZŁON 
KOWŚKA —  TO O 10 PĘTLI MNIEJ 
NA SZYJACH NIESZCZĘSNYCH SZA­

RAKÓW.
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NOTATKI MYŚLIWSKIE
P odróżując  podczas  la ta  po północ 

nych rubieżach naszego w o jew ódz tw a  
miałem możność o b se rw ow ać  tam te j­
sze zwierzostany, o k tórych w kró tko­
ści tutaj w spom nę. P ow ia ty  święciań- 
ski, postaw ski i dziśnieński —  to k ra ­
ina jezior i bo rów  sosnow ych. Te os ta t  
nie ubogie są naogół w zwierzynę; są 
w praw dzie  miejsca, gdzie zwierz łow ­
ny licznie przebyw a, ale miejsca takie 
są dość rzadkie, a p rzew ażnie  spo tyka 
się obszary  pokryte  młodą sosniną, w 
których naw et szarak  należy do rzad 
kości. Inaczej rzecz „się ma na msza- 
rach i w młodych brzeźniakach. T am  z 
ogłuszającym  łopotem  skrzydeł rw ą  się 
liczne w tym roku s tadka  cietrzewi. 
ParcFw nie udało mi się spotkać, lecz 
tamtejsi myśliwi tw ierdzą, że są  po­
spolite. Sporo też spotykałem  sza ra ­
ków, kicających sw obodnie  po rozleg­
łych w rzosow iskach . Raz widziałem li 

nrzasrmJkał sie dróżką leśną ku po­
bliskiemu jezioru.

Zw ierzostan  kaczy w  roku b ieżą­
cym był s łaby Zaledwie na większych 
jeziorach spotykałem  małe s tadka , nie 
przekraczające  12 sztuk, ale jako orni­
tolog miałem radosne chwile, obse r­
w ując rzadsze odm iany jak  św istuny i 
tracze. Nad rzeką Żejmianą. w pow. 
świeciańskim, w idywałem  często czap­
le siwe, unoszące się swym lekcew ażą 
cym lotem nad przybrzeżną  trzcinę, 
lub sto jące nieruchomo w w odnych  za­
roślach. W  pow. dziśnieńskim, przejeż 
dżając  koło mszaru, miałem piękny wi

dok: dw anaście  żórawi przeciągnęło  
mi nad g łow ą pięknym i m a jes ta ty ­
cznym lotem, szląc w dal swe tęskne 
naw oływ ania . W  ciągu dalszej mej tu­
rystycznej włóczęgi parokro tn ie  jesz­
cze z tern p tac tw em  się spotykałem. 
W  pow. święciańskim widywałem  wie 
le odm ian p tac tw a  drapieżnego, zw ła­
szcza sokołów, ale najwięcej znajduje  
się tam kruków Na każdym niemal 
kroku widzi sie tego „p tak a  śmierci", 
jak krąży w  powietrzu, napełnia jąc  o-  
kolicę swem dźwięcznem krakaniem. 
O wilkach mówi się w pow yższych po­
wia tach  bardzo  często, gdyż daja  one 
znać o sobie, czyniąc szkody w  ow ­
cach i źrebiętach. Mnie się jednak  spo­
tykać z nimi nie udało. Zaciekaw iał 
mnie stan kuropatw , to też rozm aw ia­
łem na ten tem at z okoliczymi łow ca­
mi. Podobno  stan Jcttr' znacznie’' się po 
lepszył, ale pomimo to są  one w tam ­
tych okolicach bardzo  nieliczne

Leopold Pac - Pom am acki.

KAŻDY SZANUJĄCY SIĘ MYŚLIWY 
UWAŻA ZA NAJLEPSZY I ŚWIĘTY 
SWÓJ OBOWIĄZEK PRENUMERO­
WANIE FACHOWEGO PISm A ŁO­

WIECKIEGO.

DO NABYCIA W POLICYJNYM KLUBIE SPO RTO W YM  —  W ILNO  
(W ilno, ul. Gaona 12, Komenda P . P. m. W ilna)

Dziełko łow iecko regjonalne Mr. MICHAŁA PAWLIKOWSKIEGO
p. Ł

PRAWO lO IE tK IE -ID IE lT IH  DLI WOJEWlDlTW W C H O D U
CENA 1 ZŁ. 50 GR 

W yczerpujące i zw ięzłe objaśnienia do prawa Iow k xk iego . —  r  ełne teksty  
ustaw y i rozporządzeń w ykonaw czych  —  94 stronic druku kalendarzyk  
m yśliw ski —  w szelkie wiadom osoj prawne potrzebne m yśliw em u w schód, 
niem u są  zaw arte w  tej książce, zaleconej d o  użytku służbow ego urzędników  

adm inistracyjnych i funkcjonarjuszow policji.
Spieczm y się z zam ówieniem , gdyż już niewielki zapas egzem plarzy  

pozostał na składzie!
Czysty  zysk n a  cele kulturalne  Policyjnego K I u d u  sp o r to w eg o .
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CZESŁAW ODROWĄŻ - PIENIĄŻEK

W „CESARSTWIE MEREUKA"
PR Z Y G O D Y  M Y ŚLIW SKIE  

z m ap ą  w y p ra w y  i i lustraciam 

N a k ł a d e m  „ Ł o w c a  P o l s k i e g o "
Cena zł. 16. P ren u m era to rzy  „Słowa", zam aw iający przoz nasza  
redakcję, o t rzy m u ją  tę książkę ze zni żką 50%, czyli za złotych 8

RŁD \K C JA „SŁOW A".
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Z literatury Łowieckiej
Józef W ładysław  K obylański. O Z w ie­

rzyńcu v  M alinow szczyźnie. L w ów  1930. 
str. 11 z  3 ilustr.

Nieraz pisaliśm y na  lam ach  „ T rą b e k  m y ­
ś l iw skich"  o p ięknych ,  p o ży te cz n y c h  i be ­
n e d y k ty ń sk ich  p ra ca ch  k a p i ta n a  K obylań­
sk iego  —  n ie z m o rd o w an e g o  dz ia łacza  i bi- 
b l jogra fa  łowieck iego .  Ci nne, sum iennie  i 
w szech s tro n n ie  o p ra c o w a n e  m o nograf je  o 
z w ie rzy ń cach  i zoo logach  (zw ie rzy ń ce  —  to 
jed n a  z łowieckich  spec ja lności  A u i to ra)  s ta  
n o w ią  o so b n ą  i wielce ch lubną  ka r tę  Jego  
dzia łalności kultu ra lno  -  łowieckiej.  Najmniej 
sze  w Polsce  o g ro d y  zoologiczne,  raczej  •— 
zaczą tk i  tak ich  o g ro d ó w  (np. w  G ro d ­
nie) już  doczekały  się w y c ze rp u jąc y ch  b ro ­
szu r  Kobylańsk iego .  Cóż dopiero  —  o g ro d y  
w  W a rsz a w ie  lub Pozn an iu !  N a w iasem  m ó­
wiąc na jokaza le j  p rz e d s ta w ia  się b ro szu ra  
o zoo logu  K atow ick im  w y d a n a  luksusow o  
przez  t am te jsz y  m agistrat ( t a k ! ) .

O s ta tn ią  b roszu rę  K oby lańsk iego  wilnia­
nin b ierze  ao  ręki z biciem serca ,  choć z 
sz a ty  zew n ę trzn e j  je s t  ona  boda j  że naj- 
sk rom nie jszem  w y d a w n ic tw e m  teg o  Autora. 
Lecz przecie chodzi tu o W ileńszczyźnę ,  o 
nasz  wileński zw ierzyn iec  „Lipniaki",  ongiś 
p rzed  w o jn ą  g łośny zwierzyniec  „n asze g o "  
Św ię to rzeck iego  w  M alinow szczyźnie!

Dziś ś ladu n iem a  po mm. Kilka ani „ g o ­
sp o d a rk i"  so ld a c tw a  m osk iew sk ieg o  w  r. 
1915 zn iw eczy ło  długoletni wysiłek pracy ,  
pieniędzy i —  umiłowania.

„W sp o m n ien ie  to cicha n u ta  w y ję ta  z 
tonów  przeszłości" .. . .  T ak ie  m o tto  postawi! 
Kobylański na  os ta tn ie j  sw ej  pracy...

B ro szu ra  „ 0  zw ierzyńcu  w  M alinow szczyz  
nie" p o w in n a  się znaleźć  w  bib ljo tece  ka 
żdego  m yśl iw ego  k re so w c a  Bo chociaż 
jak  pisze  Autor —  „nad  uroczysk iem  Lipnia­
ki unośi się sm ę te k "  —  sm ę tek  ś ladów  woj 
ny i zagłady —  to jed n a k  m yśl iw y  ku ltu ­
ra lny  winien śmiało  pod w a l in y  p rzysz łego  
łow iec tw a  b u d o w a ć ,  po m n ąc ,  że tą  p rz y sz ­
łość, p rzysz łość  n a sz eg o  ło w iec tw a  zb u d u  j- 
jem y  ty lko w  oparciu  na  dośw iadczen iach  
przeszłości.  M. P.

—  Sylw ana w a rsz a w sk ie g o  (1820 —  
1858) roczniki,  a  n a w e t  po jed y n cze  zeszy ty  
oraz  wszelk ie  książki i p ism a  łowieckie  ku 
pię lub w ym ien ię  za  inne książki lub bony 
pieniężne z cza só w  św ia to w e j  w o jny .  Ko­
bylański,  kap itan ,  P rzem yśl ,  ul. K a ted ra ln a  3
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Łowiecka skrzynka pocztowa
W  „Łow ieck ie j  sk rzy n ce  p o cz to w e j"  do­

da tk u  łow ieck iego  um ieszczane  są  o d p o w ie ­
dzi redakcji  w e  w szy s tk ich  s p ra w a c h  d o ty ­
czących  ło w iec tw a ,  w  szczególności  zaś  od ­
powiedzi  na  z ap y tan ia  P.P .  M yś liw ych  w  
Spraw ach  w ykładni  i p r a k ty c zn e g o  s to s o w a ­
nia poszczeg ó ln y ch  p rzep isó w  p r a w a  ło­
w ieck iego  o raz  na jw ażn ie jsze  w iadom ośc i  z 
p r a w o d a w s tw a  łowieck iego .  Z a p y tan ia  na le­
ży k ierow ać  l is tow nie  pod a d re se m :  W il­
no, U rząd  W o je w ó d z k i  M Paw likow sk i .  
O so b y  n ad sy ła jąc e  znaczki  p o c z to w e  na  od-  
pow ied ;  o t rzy m a ją  odpow iedzi  l is tow ne nie­

zależnie od  ich um ieszczen i '1 w  „sk rzy n ce  
p o cz to w e j" .

Panu Cz. R. w  Pierszajach:

1. W m yśl  art.  12 p r a w a  łow ieck iego  ob 
w ó d  łowiecki p o w s ta je  po  upływie  m iesiąca  
od dnia  zgłoszenia  go  do S ta ros ty .

Gdy chodzi o t. zw. o b w ó d  w łasn y , któ­
ry ani zaw iązan ia  spółki ani uzysk an ia  przez 
nią s t a tu tu  nie w y m a g a ,  to  p rzep is  ten  bę­
dzie  w p ra k ty c e  b. p r o s ty ;  —  jeżeli w  c iągu 
m iesiąca  nie będzie  odpow iedzi  S n r o - r y ,  ob ­
w ó d  w łasn y  na leży uw ażać  za  p raw n ie  •st- 
n i t ją cy  i właściciel t eg o  o b w o d u  w la a n y  bę­
dzie  w y puśc ić  to po lo w an ie  w uzierż-iwę. 
N a to m ia s t  g d y  choaz i  o o b w ) d  wsj óuiy, 
p rzep is  po tyyższy  je s t  w łaśc iw ie  oez żad  iej 
sankcji ,  a lbow iem  spó łka  łow iecka  ; ie mcC 
że ro zp o cząć  żadnej  działalności p ra w n e j  do 
póki nie posiada  o so b o w o śc i  p ra w n e j  na ■ 
d a n t j  jej przez  S ta ro s tę  w  s ta tue ie .  W  szcze 
gólności nie m oże  o n a  w y puśc ić  po low ania  
w dzierżawi ę ( ,a rt.  20 p ra w a  Io w ; .  —  Je­
d y n y m  środk iem  w płyn ięc ia  na  S ta ro s tw o  
w  k ierunku  szy b sz eg o  zała tw ien ia  sp ra w y  
będzie zażalenie  do U rzędu  W ojew ódzk iego .

2. Z głoszen ie  o re je s t rac ję  o b w o d u  ło­
w ieck iego  p o d l tg a ,  jak  k ażd e  podanie ,  nor­
m alnej opłacie  s tem p lo w e j  w kwocie  zl. 3 
od  p o d an ia  i gr.  50 od  k a żd e g o  załącznika 
p lus 10 proc.  d o d a tk u  Ilość o sób  p odp isa ­
nych  na zgłoszeniu  iest w  d an y m  w y p a d k u  
bez znaczen ia ,  a lbow iem  w  myśl art .  118 u- 
s t a w y  o op ła tach  s te m p lo w y c h  jeżeli „ w y ­
rażo n e  w  podan iu  żądan ie  Opiera się na  t y ch  
sa m y ch  ty tu łach  p ra w n y c h  (zaloż.enie jedne­
go o b w o d u  w s p ó ln e g o ) ,  pob iera  się op f i tę  
jed n o k ro tn ą .

3. W s t rz y m u ję  się od o d o o w i td z i  na  py­
tanie ,  czy  U rząd  S k a rb o w y  m a p ra w o  na ­
k ładać  op ła ty  z p o w o d u  zaw iązan ia  się spół 
ki łowieckiej ( jak o  „ p rzed s ięb io rs tw a" . . ) ,  
gdyż  nie je s tem  biegłym  w  sp ra w a c h  sitar- 
b o w o  -  p o d a tk o w y ch .  M ogę  n a to m ias t  z ca- 
tą s ta n o w c zo śc ią  s tw ierdzić ,  iż S ta ro s tw o  
m usiało  p rzed e w sz y s tk iem  za ła tw ić  sam o­
dzielnie zgłoszenie  o r e je s t rac ję  o b w o d u  i 
że p a s su s  w piśmie U rzędu  S k a rb o w e g o  w  
p iśmie Urzędu S k a rb o w e g o  w  W ołożynie  
(nr.  4076 z r .b )  „ o d  z łożenia  p o w y ż sz eg o  
d o k u m en tu  uzależnia się  za ła tw ien ie  podan ia  
P a n ó w  wniesione  do Starostw a o re je s t ra ­
cję o b w o d u "  —  je s t  dz iw oląg iem  św ia d c zą ­
cym  o ca lkow item  pom ieszan iu  kom p eten -  
cyj i o n ieznajom ości  u s ta w y .  M. P

Do P.p. Czytelników Dodatku 
Łowieckiego

P. P. Czytelnicy, którzy są p rzypad­
kowo, w posiadaniu  zbędnych  nume­
rów  dodatku  łowieckiego, zw łaszcza z 
lat 1926 i 1927 proszeni są uprzejmie 
o ods tąp ien ie  tych num erów  (ewent. 
za opłatą , jaką  sami w sk ażą )  redakcji 
dodatku łowieckiego. Łaskawe oferty' 
p rosim y składać  pod adresem  Wilno, 
Urząd W ojew ódzki, M. Pawlikowski
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